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Z  zaw ieszeniem  wszelkie- 

Sobota j V I O jV I  go liieu k o n ten to w an ia .

i 2 . Sierpnia.
' I ’ . N T ; ]  ^  T;"."”

i t /o i y ł  wesoło, ł y ł  długo•

F  R  A S  Z R  I .
► I , in ij iq (E n  iioJs 9!W ^^bi3 w , s i i b w o d i i i  iLymi sin,:

= = = = =  j

Patrząc z X ig /^ca  n a  ziemię, to  ty lk o  W arsza­

wę widać, a reszty  k ra ju  dojrzeć t rudno .

--------------

Żadna jarzyna tak  n ie o d y m a ,  jek  miłość wła­

sna. —------
. • t  ̂{ ‘ V . ■... v f  * * ; | ;*. , ; ,

Pewien Jegomość zamiast anglizować k o n ia ,  
kazał anglizOwać sw ego E k o n o m a ,  bo m iał za d łu ­

g ie palce,

W  r ' '  • y i  :’ •! s b - . .  .i  , ..
Dziwną jest rzeczą dla czego papier jest u  nas

dro/.szy jak W innych  k ra jach ,  gdy na materjale doi

jego robienia wcale niebrakuje.
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Massy pod krydą będące zwykle coś t ra c ą ,  • 
pod m atą  krydką lepiej wychodzą.

W ielka rzecz ze przed pałacem stoi Szwajcar, 
w Szwajcarji przed lada chatką je s t  ich po k i lk u ,  
a nawet bydło  paszą.

L ubo  na całym kwiecie piękniejsze nowe su­

knie niźli n icow ane,  w K rakow ie atoli najpiękniej­
sze są stare Sukien-jiice.

Za nru pieniądze bardziej nie wychodzą jak za 

granice , pow innibyśm y ten  to w ar  już ruiec' znacznie 
•powiększony.

Okropnie się fabryki teraz zagęściły , kiedy 
tez uzi.- już fabrykują s ' i ry p ta ,  p o d p isy ,  a co da­

wniej bajki zmyślali teraz zmyślają cudzą rękę.

W  czasie rewolucji  drzewa harde b y ły ,  bo> W 
czapkach chodz iły ,  a w iej chwili zapewne muszą 
kłaniać sic g d y ż ' je  pozdejm owały .



Gdyby Egoiści trudn ili %  furm anką, t<*y za­

wsze k-#obi* zawracali.
i » f v o i n  a i f i f c i s o s  f . ł

Gdyby żył R y t t y g i e r ,  pewnoby się t e r a z  na 

Wandę abbonował. (> )
t —  ? "" 1 ;

Tu/, się więcej n i e  łam ią przysięgi, bo to  zła­
manie łatw o pod oczy podpada, ale dają się g'ą« 

na jrpźne strony. - T 7 7  h U f »

t rx» O' T i f * \  ' • - - -

Muęzą byc ciężkie czasy, kiody nas tyle mil­
ionów  ich dźw iga, a jednak j*szczc na ciężar na-

Tzekamy.
. .7

roi

Jeden kawaler niewielki m iłośnik gotow izny , 

wziąwszy posag w papierach , niechciał i żony w 
gotow izn ie , ale w papierach także, aby mu mebrzę-
czata bardzo i niebyła ustaw icznym  kurantem,

' . i  ’
S M i a s i

Były Cesarz Francuzów  "W każdym NB. zosta­

w ił cyfrę swoją.
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Teraz gdzi* „ in d z i e  stawiają karczmy na kół-  

a c i ,  ażeby jak droga w innym  kierunku wytknię­
ty zostanie m ogły  za n il p o jechae.

W szędzie kobiety pierwsze są do ra tu n k u ,' na­
w et i na szachownicy; jeden bowiem przegrywając 
W warcaby uciekł d o d a m y ,  i tym  się ocalił.

W  Japonii m usi każdy w łazic ie! dac w poda, 
u dwanafcie g łó w  wróblic,b i jednę u bog iego , 

toiteż tam niema ani wróblów ani biednych: tak da­
lece U  kiedy bogaczom przypadnie chętka wspie­
rać, muszą sobie z zagranicy sprowadzać żebra- 
ko w-

Żydzi juz meelićą ziemi obiecanej, bo ona s ły ­
szę ma płynąc mlekiem i m iodem ; na mleku zysk 

m e w ielk i, wofą: Wfęc tam zostać gdzie p łyn ie  Go­
rzałka i piwo.

Sztuka litografowania w zrosła naw et u n a j ­

niższej klassy ludzi z i tak nie dawno pewien wyro- *

bruk w ylitografow ał żonie swojej okulary p o T o -  
czyroa,



Nie próżno to  nie jeden mąż m ów i:  maja dro­

g a !  m oja najdroższa żo n o !  bo nie jeden zapew ne 

Opłacić je j się n ie  może.

b u k  a .

D w a j  P o d r ó ż n i .

Pan Tomasz W tow arzys tw ie  W ojciecha  sąsiada, 

Szedł z nim  razem do m iasta  bliskiego piechoto .
I gdy m u  coś przekłada:

S p o j r z y  się na bok . . .  k i e s a . . .  a w kiesce co? z ło to .  

Schow ał ją-, a w ty m  Wojciech „bodaj nam najzdrowie, 
Wszak ta  kiesa jest nasza!

Lecz T o m asz :  — N ie , — zimno nm  odpow ie, 
Nie dla nas , b ez dla Tomasza.

■Wojciech zły, w tym  gdy oba rów ninę  mijają 
S p o jrz ą , a/, są złodzie jów  otoczeni zgrają.
’Tom asz dr/y , „Zginę liśm y do Wojciecha rzecze ” 

>,Nie my ale pan  T om asz ,  to  rzek łszy  uciecze 

W  gaik bliski. — Tomasz przelękniony , 

Obskoczony 

Z każdej s t r o n y , ’
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Dobywa kiesę i daje,
Zaraz z nią znikli hultajc.

Pomnij o bliźnim gdy ci los szczęścia udziela, 
_ •  •

A pewno w nieszczęściu znajdziesz przyjaciela.

. a  a  i  a  n 
A  N E G D O T  Y.

* • ^ •>.' »V V \

Gdy się na Examinie zapytano jaka jest różni­
ca miedzy stary m Testamentem ą nowym ? mała 
dziewczynka odpowiedziała że s tary , to  jest podar­
ty ,  a nowy to  jest cały. ( :fj3H

mmmtmMtmmmmmmmmm * ■ [ o 3  |

!o<,  .-.ri i g o r  i f t  J h v  w  j .

Na pewnym balu i u  dworu pewnego Króla,
uważał Monarcha Domino żółte k tóre było prze­
pysznej postaci — Te Domino przybliża się do bu­
f e t u , napada z niesłychaną chciwością na potrawy 
które mu przedstawiają; niknie i powraca znowu 
jeść z takąż chciwością; odchodzi i znowu wraca po­
żerać. — Dwadzieścia rązy pokazuje się żółte do­
mino i dwadzieścia razy z równą zajada żarłoczno- 4, 
ścią. Zdziwiony Król tym ape ty tem , rozkazuje 
kapitanowi swej gwardji, aby się zawiadomił, kto
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to  jest ta osoba z tak  wielkim żołądkiem ? Poka­
zało  się £e w arta  która w tym  dniu służbę czyniła, 

| najęła sobie owe żółte  dom ino , z k tórej każdy u - 
bierając się w nie kolejno , szedł czynie m ałą wycie­
czkę do bufetu. — I cóż król na to  ? może mię się 
k to  z a p y ta .. .  Król śmiał się z tego .

K A L  £  M E u  R Y.

io 4. Drzy-mała  dziewczyna.
xo5. FFylor-nie zawsze trafia na dobrych ludzi.

lob . Oma-miła moja luba!
'

107. O-ko-nie żywe.
l 0 g. Jan  kuł-ko-nie, — dobrze zrobił.
109. O-ba-raki s to ją .
110. Nie znasz się na grze-byku.
n i .  Przy Poznaniu jedliśmy z sobą objad.
112. Je~leń, nigdy nie pracuje.
113. B runetki kupują blondyny, 
n 4 .  Jciś-nie oświecony kupi-dynie, 

n a ,  W ziął surdut ża-dhigi.

'
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s z a r a d a . . , 1?ij.

Dwa pierwsze zap ła tą  winy,

Dwie drug ie  jest K ról co rządził Węgrzyny, 

U m arł dawno, w p ijanym  m ole  przecie o lyc , 

W szystko  choć zardzewieje da się ochędoźyc.

Z A G A T  K A. 
Zgadnij Polaku,

Jaki p tak  w ptaku,

d o n i e s i e n i e .
D en ty s ta  dok ładny  donosi iź zręcznie sumie* 

niow e um ie wyrywać' zęby; wszyscy więc k tó rym  
t e n  nieznośny ból dokucza ,  zechcą się zgłosić do 

m ego  mieszka razem  z panem  tyra  co t o . . .  i to :' 
ła tw o  będzie się dopytać.

Znaczenie Szarad przeszłych jest Ustęp i K rzy -  
wekolo a dawniejszej jęszeze- —  San-na..

Uwiadomienie prawdziwe.

Exem plarze  Momusa nie są do przedania.w  m o -  
jem  mieszkaniu , aJe ,ąm ich ty lko  nebyc nu?, fi a 

gdzie i Wandy..


